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i  o s  m  t n i e j  d e c y d u j ą c e j  < hv« i i .
Dzis Zgromadzenie Narodowe roz­

strzygnie glosowaniem, czy zapoczątkowa­
n a  zbrojne m przewrotem przebudowa m o ­
ra ln a  dusz polskich nie zostanie' przerwana 
i czy żveie polityczne w Polsce potoczy 
się spokojnie nowymi to ra m i;  czy też za­
wrócenie ostatnich wypadków w lożysjko 
legalne i konstytucyjne, będzie przez se j­
mowa. przewagę reakcji wyzyskane dla rzu­
cenia społeczeństwu prowokującego wy­
zwania.

Dzisiejszy wybór prezydenta jest po 
przewrocie pierwszymi aktem konstytucyj­
nym. wykonanymi przez sejm i senat. A od 
ich decyzji zależy,, czy zapanuje w Polsce 
spokój i n orm alny  rozwój polityczny, czy 
też. się -okaże, że przeniesienie biegu wy- 
gu wypadków v ram y legalne było  błędem, 
który trzeba będzie ponownie odrabiać.

.łest dzisiaj niewątpliwem. że obecny 
sejm nie jest odbiciem woli społeczeństwa, 
a poryw entuzjazmu, jak i towarzyszył m a r­
szowi z Sulejówka na W arszawę dla obale­
nia rządu W itosa, pow tórzr  się w chwili, 
gdy obecny sejm zostanie rozwiązany". Czy 
jed nak akt ten będzie dokonany!w  drodze 
konstytucyjnej, zależy" od dzisiejszego vo- 
ttmi Zgromadzenia Narodowego.

Je s t  bowiem niezłomną, pełną entuzjaz­
mu przejawioną wolą społeczeństwa, aby 
prezydentem państwa byl Marsz. P iłsud­
s k i , aby" rządził niem ten. kto posiad ł  rzad  
dasz  wszystkich jego obywateli. Jeżeli sejm 
i senat przeciwstawią się tej woli. decyd u ją­
cy glos w tej sprawie wypowiedzą stano­
wczo i niedwuznacznie1.inasy polskie.

Od dzisiejszego wymiku głosowania za- 
i leży, czy życic polityczne w k ra ju  dozna po­

nownego zakłócenia, czy też popłynie we­
zbrana. falą, ku lepszej przyszłości.

W iadom ości nadchodzące z W arszaw , 
wskazują, że tam zwycięża rozum politycz­
ny". że stronnictwu! sejmowe, które nieopa­
trznie wiązały sie z elijeną, przechodzą b o ­
lesny okres otrzeźwienia że nawót skra jna  
prawica darem nie poszukuje swwgo kandy­
data. nic mogąc znaleźć człowieka, który­
by sic odważy) rzucić swe nazwisko jak o  
wyzwanie wzburzonej opinji publicznej.

Nie traćmy wiary, że dzień dzisiejszy za­
pisze się w histor ji  państwa naszego, ja k o  
d ;ień przebudzenia i otrzeźwienia wJ naszej 
reprezentacji parlam entarne j że większość 
serc "grom adzenia _ Narodowego zabije 
przecież zgodnem tetnem całe j p ra cu ją ce j 
Polski.

Imponujący głos Lwowa w dziejowej ciiwiil
N ie p r z e lic z o n e  r z e s z e  ż ą d s ią , b v  p r e zy d e n te m  b y l  J o ze f r i łs n d s k i.

W przededniu decyzji, od której z a k -  
żeć będą dalsze los.v kraju  i społeczeństwa
— zabrał głos poraź trzeci cały- dem okraty­
czny Lwów.

Ci cp w małoduszności swej me wyszli 
na  ulice, by  u jrzeć raz prawdę w z y m a  wki- 
snemi i odczuć wagę chwili duszą własną
— zakłamani, zdezorjcntowumi czytelnicy 
..Słowa Polskiego" — ominęli sposobność 
ocenienia, j a k  wygląda praw dziw e ob l icze  
ku r .  u a, ja k  przejawia sio. ta siła. k tóre j 
reakc jon iśc i lęk a ją  się, jak  n ieuchronnej 
potęgi żywiołu, grożącego zagładą ich 
twierdzom egoizmu* i obłudy".

L W Ó W  CZEKA.
Lwów czeka — czeka na wieść, którą 

ju tro  ma otrzymiać. I rzuca swą zdecydo­
waną. zwartą, masowca wolę na szalę! B e z -1 
pośrednio je j  rzucić nie może — ale ten 
potężny" głos. jaki dobyły ze siebie V tej de- 
cyclująeei chwili milionowe masy. nictylko 
Lwowa, ale Polski ca łe j — nie może zostać 
bez wpływu na dalszy rozwój syTtuacji.

Skondensowana wola całej demokracji  
w PcJsce.

żąd a  wyboru

Jórefa Piłsudskiego
Po wy-padkach m ajowych i ich przebie­

gu. woła ta m a nictylko znaczenie m anife­
stacyjne. ale — bojowe.

Jó z ef  Piłsudski jest dziś sztandarem, 
pod którym  skupia się już bezwarunkowo

wszy ck o .  co  pragnie tw órczego od rod zen ia  
państwa i prze  budo  vĄ) naszego  życia y,o- 
iitijcznego.

Społeczeństwo w Obliczu przełomowych 
decyzji. musi dziś jasno, i stanowczo się zd 
klarować komu ufa. kto ma kierować pań­
stwem, kto ma budować przyszłość

I jesteśm y świadkami. ja k  coraz większe. 
coraz  iAomie.nnie.jszc pocifiga za s o b g  za­
stępy ta p o s ta t , klóra uosabia dziś wędkę 
z korupcją . dem oralizacją, pryw-atą. — 
przeciwstawienie się reakcyjnym  zamiarom 
zdławienia dem okracji.  — Postać, która r e ­
prezentuje. P o l s k ę  nowa,  — żyWą. św.ado- 
mą i do czy nu twórczego zdolną.

AY m anifestacji tyaii dziesiątek tysięcy, 
które ze śpiewem Czerwonego Sztandaru i 
Pieśni Pierw szej Brygady maszerowały" pod 
sztandarem P P S  na ulicach Lwówku uta jo ­
na jest polega sił, które ż y ć , pragną. - i 
wierzą w możność stworzenia kpiszci przy­
szłości.

Zorganizowania klasa p racu jąca  i demo­
kratyczna inteligencja idzie naprzód owia­
na zapałem i wiarą w ostateczne zwycię­
stwo — wbrew ciemnym  duchom reakcji .

które dzis gnębi niepokój. niepewność i Tyk.
Manifestacja niedzielna pełna powagi i 

.poczucia doniosłości momentu, niech bę­
dzie raz jeszcze dowodem dla prawicowych 
zaślepieńców, iż m a ją  do czynienia z siła- 
n tak wkikiem i. tak zwartemti i lak świa- 
domemi swweh celów'. — że wyzwanie do 
wfllki łych sił. byłoby rzuceniem  się w* od­
męt n iechybnej dla prawicy klęski a cięż­
kich niebezpieczeństw dla całości państwa.

Nie wiemy", co przyniesie jutro, ale wie­
my. czego od ju tra  wymaga wielomilionow a 
czek a jąca  w bo jow ej gotowości demokraty ■ 
czua Polska. N iemy", że głos ludu pragnie 
dać ster państwa Józefowi Piłsudskiemu.

Objawiając, tę swti decyzję, szły wczoraj 
nieprzebrane rzesze robotnicze, prąz różne 
sfery ludności m ie jsk ie j,  w pochodzie, sym­
bolizu jącym  zbratanie, solidarność. wier­
ność hasłom  P P S .  i sztandarowi larszał- 
kn Piłsudskiego. ;

Entuzjastycznym  okrzykom : ..Niech ży­
je  Prezyalent Jó z e f  Piłsudski !“ Niech żyje 
w skrzesiciel Polfdri" ! ..Niech żyje P P S . " ! 
nie byl o końca.

Przebieg manifestacji.
AA' rynku o godz. 11-tej zapełniła sie 

cala przestrzeń przed ratuszem uczestnika­
mi. Z dwu trybun przemawiali mówcy. Z 
balkonu kam ienicy naprzeciw główiiego 
wejścia do ratusza przemówił na w"stępie 
tow. Żelaszkiewicz następnie zaś przem a­

wiali prezes Związku b. Legionistów p. 
Szmal i tcnv. red. Skalak. Z balkonu Stowa­
rzyszenia - P r a c a " ,  pięknie ozdobionego 
kwieciem i p-ortretem Marsz. J .  Piłsudskie­
go, przemawiali tow.' dr. Hersztal i tow. 
Laskowśki.
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W końcu  przyjęto entuzjastycznie nustę- 
p u j i n e ą *

R E Z O L U C JĘ  
Zwołani na poniedziałek Zgronnl/w nL 

Narodowe, skład ające się z poslówi i Senato­
rów wvbranvch przed czterema laty. nie 
reprezentu jących  już większości opinii k ra ­
ju. m a dokonać wyboru Prezydenta Rze­
czypospolitej. . "

'Mieszkańcy m iasta Lwowa, z obrani i a 
olbrzym iej m anifestac ji  dnia 30 m a ja  z ie- 
pokojem  oczek’ują wyniku głosowania w 
Zgromadzeniu Narodowemu nie m a ją  pe­
wności. czy wybór tam dokonany i ?■ bc 
dzie now ym  a k tem  nf:owo.kacji ze strony  
prawicy,  i czy nic będzie kry i v\ .sobie 
yroźnego n iebezp ieczeństw a d la  rozw oju  
sto su n ków  politycznych.

Zgromadzeni stwierdzają, żt "dyby 
większość sejm u i scjiatu chciała v \ y z } s  a 
Zgromadzenie Narodowe dla walki z Mni- 
szalkiem Piłsudskim, dla walki z dem okra­
cja  i drżeniam i do uzdrowienia stosu.ikow 
w Polsce, wówczas. c a la  P o lsk a  p m c u j i m i i  
d e m o k r a ty c z n a , przy jm ie_ rz itcone wyzwanie  
i nie co fn ie  s ię  p rz ed  żądny o f i a r y , jąka 
ponieść trzeba będzie, dla z la m am a  reakc ji  
i osi(yini(i§iri zwycięstwa.

kY c ią  n iez łom n a  P o lsk i  P r a cu ją c e j , jest. 
by  s tan ow isko  P rezydenta  R zecz i fpospo lite j  
pom ierzone  zostało M arsza lkow i J ó z e fo w i  
P i łs u d s k i e m u !

W o lą  niezłomną Polski p ra cu ją ce j jest 
a b '  rząd pod hasłem pacyfikacji k ra ju  nic 
utopii dzieła sanacji.

P rzestrz eyam y  rztyl, aby przez propago­
wanie zgody n a r o d o w i nie otwierał wrót 
złodziejstwu i korupcji  w życiu publicznem 

7godnie z crdą p racu jącą  i dem okraty 
czmi P olska wplamw:

P R E C Z  Z D Z IS IE JS Z Y M  S E JM E M  I 
S E N A T E M

P R E C Z  Z R E A K C J ^ l  
N IE C H  Ż Y JE  J Ó Z E E  P I Ł S U D S K I !  
N IE C H  Ż Y JE  P O L SK A  LUDOW A. 
N IE C Ii Ż Y JE  P O L SK A  P A R T  JA' SO ­

C JA L IS T Y C Z N A  !

Następnie uformował się m ajestatyczny 
pochód, na którego czele niesiono sztandar 
P P S..  Za nim kroczyli członkowie klubu 
PPS. Rady m iejskie j.  Zarząd O. K. R.. n a ­
stępnie zaś kolejarze, pracow nic} gminni, 
b. Legioniści. Strzelcy  i niezliczone zastępy 
robotników, zorganizowanych w związkach 
zawodowych.

Pochód przeszedł ul. Batorego. Pańską. 
Zyblikiewicza. Akademicką, pl M arjark im  i 
ul. Legionów śpiewnjąc4 pieśni robotnicze, 
oraz pieśń ..My pierwrsza brygada".

P la c  przed teatrem  napełniły niezliczoiT? 
tlnmy. I lość  uczestników m anifestacji ob­
liczali kompetentni w ilości około 20 ty­
sięcy osób.

Na balkonie teatru, ozdobionego portre­
tem J .  Piłsudskiego przemówił ponownie 
tow. Skalak. Im p onu jącą  tę m anifestac ję  
mówca zakończył Okrzykami:

Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j Jó z ef  P i łs u d s k i !

Niech żyje dzielna klasa robotnicza 
Polak i :

Niech żyje P P S .  !
W śród  śpiewów pieśni Czerwony Sztan­

dar i ..My pierwsza brygada ' rozeszli się 
u c z e s t n i c y  
domu.

tej wspaniałej m anifestac ji  do

Zb rod nicza  próba orowokacii.
Podczas m anifestacyjnego zgromadzenia 

w Rynku, jakiś wysoki b ru net otworzył o- 
kno na III .  piotrze w ratuszu i rzucił na 
głowv stojących na placu dużą i ciężka" f la ­
szkę ja k ie j  używają w m leczarniach do 
przechowywania i przewożenia mleka. Po- 
zatem zbrodnicze to indywiduum cisnęło 
żelazną kłódkę, oraz prawdopodobnie inne 
przerfmioty. sądząc po ilości poranionych 
osób.

Moment ten zaobserwował introligator 
Jó z e f  Trzaska, zam. przy ul. Zanikowej 1. 
8. który może agnoskować tego draba.

W chwili spadania tych przedmiotów, 
ktoś krżyknąL „rzucają  bom bę". Momdfttfl- 
nie'■pewną Część publiczności opanowała 
panika. T ło cz ą c  się i p o p y ch a ją c  biegły tlu- 
n f  w stronę zachodnią Ryn ku. W k ró tce  je­
dnak nastąpiło uspokojenie1 i zebranie

W  SPO K O ,fU  D O B IE G Ł O  KOŃCA.
Okazało się. że zbrodniczy ten postę- 

pek prowokatora miał sm utne następstwa, 
dla wielu osób. Jddua z rzuconych flaszek 
wpadła na szczęście tylko do koszyka pre- 
c larza  Ja n a  Bojczuka. Pewna ilość precli 
w koszyku uległa zniszczeniu.

Odłamki szklą prawdopodobnie z in- 
ny-ch flaszek zraniły w lewą rękę Józefa  
Garbienia, zam. przy ul. Panieńskie j 1. 3. 
oraz kontuzjowały w plecy córjke jego A- 
u i clę. Jó z e f  Dutkiewicz, robotnik. został 
zraniony w głowę, zaś 13- letnia M. Le- 
leczko w rękę. Pozatem został kontuzjo­
wany szkłem, lub ową k łód ką  W ilhelm  Go­
lec  zam przy ul. K rótkie j 1 11  a.

Podczas panicznej ucieczki z m ie jsca 
tycznego została potrącona Anlonina S m o ­
lińska, która upadłszy doznała

Z ŁAM ANI A' OBO J  CZYKA
zaś Sa la  Griinrełdowa. potratowana. do­
znała licznych kontuzji. Niektórzy z nich 
udali się do Pogotowia rat. #  celu zaopa­
trzenia.

W  sprawie tej uczyniono doniesienie wa 
Urzędzm śledczym policji, przyozem jako  
świadkowie za jścia  "figurują N. W einreb. 
zam. przy ul. Jan ow skie j 1.' 20. i W ilhelm  
Golec.

M iększa atoli ilo,ść osób' została m ater­
ialnie poszkodowaną. Jo a n n a  Mucha. zam. 
przy ul. Staszica ł. 7. zgubiła złoty "zegarek 
kilka złotych, chusteczka i inne drobiazgi. 
W iesława Pytlówna.- studentka uniwersyte­
tu. zam. prze ul. Bonifratrów  1. 12. zgubiła 
narasolkę. Ju l ja  Hnatyszezak. zam. przy ul. 
Skarb kow skic j 1. 30. zgubiła czarn ą  toreb­
kę; i t. d

M iele  natom iast rzeczy zostało znalezio- 
zionych. Mr adm inistracji naszego dziennika 
zdeponowano znalezione wr R y n k u : nijklo- 
wy zegarek, damskie kapielusze. słomkowy 
czarny, ze strusiem  szaro- fioletowem pió­
rem. ,or«iz pomarańczowego koloru toczek, 
męski twardy „//abig". siwy m iękki kape­
lusz. oraz 2 kaszkiety, popielaty i szary

M iele  podobnych przedmiotów’ zdepono­
wano w policji, miedz} innymi 2 torebki 
damskie, męski kapelusz. 2 kaszkiety itp.

Podane fakty wskazują, że zbrodniczy 
ten występ nieznanego na-Aazie prowoka­
tora. pociągnął za soba smutne następstwa.

Cudem tylko obeszło się bez śm iertel­
nych wypadków.

M l ad ze bezpieczeństwu! winnv bezzwło­
cznie przeprowadzić surowe śledztwo i w y ­
szukać nikczemnego prowokatora- zbroi1 
marża. Zamach został dokonany z okna' 
biur radcy Kotowskiego. Ustalenie przeto 
nazwiska zbrodniarza, nie powlno sprawiać 
zbytnich trudności.

Sprawy tej nie spuścimy z oka.

wybrany, a zachowywać się będzie spoko j­
nie — wówczas będziemy’ pracow ali wspól­
nie nad san ac ją  krajni i lieiwizją K onstytucji,  
gdyż musimy pyrzyznać. że Piłsudski pod 
wielu względami p o s iM p  rację . Osobistość 
ta poinform owała pod koniec, korespond en­
ta „Matina". że prawica użyje1 siły '(SCgcly- 
by m arszałek 4 Piłsudski nie uznał wyboru 
dokonanego przez Zgromadzenie Narodowe.

Kiwanie palcem w oucie.
..PTaworząllnił| nie odsłania ją  w pis­

mach krajow ych swych planów" na przy­
szłość. bardziej wymowni są wobec przed­
stawicieli pism zagranicznych.

Sp ec ja ln y  korespondent „M atin li"  w 
Jule:; Saucrwein otrzymał od jednego z na­
czelnych przywódców pr.aWicy. którego na­
zwiska nic podaje ta k ie  in fo rm a c je :  ,„Jeśli 
Piłsudski zostanie o b rany  prezydentem, 
wówczas będziemy prowadzi? milcztfcy o p o ­
zycje.  będziemy oczekiwali' na błędy, które 
człowiek na tak eksponow anej placówce 
musi popełnić. Jeś li  Piłsudski nic bodzie

Co mówi p rezes  Akadem ji Um iejęt.
Co robić?  —  rzuca w tej gorącej chwili py­

tanie prof. Jan Rozwadowski,  prezes Akademji Umie­
jętności.

Co robić?  T o  znaczy w tej chwili: kogo wybrać 
Prezydentem Rzeczy, ospo i te j?  “V

Jeżeli Polska ma takiego wielkiego człowieka, o 
jakiego wszyscy nie od dzisiaj się modlą, to niechże 
go Zgromadzenie N aioaow e postawi na czele państwa, 
nie oglądając się wtedy na nic i nikogo.

Ale go nietna, prawda?

T R Z E B A  Z A T E M  W ZIĄĆ TEGO CZŁO W IEKA , 
K TÓ RY  J E S T ,  A J E S T  NIM M A R SZ A LEK  PIŁ SU D SK I

WAażdym razie jest większy od innych i chyba 
coś Mu naród j i s t  w inien! Jest też mężem prawym, a 
w dzisiejszych czasach to iytul wielki.

Czyż naprawdę ludziom tak trudno zdobyć się 
na trochę w dzięczności, rozumu i bezstronności?

Ale oddanie Marszalkowi Piłsudskiemu głosu nie 
uważałbym jeszcze za spełnienie swego obowiązku 
członka Zgromadzenia Narodowego. Nie dosyć jest 
wybrać Go ostatecznie Naczelnikiem ra ń stw a  -  trzeba
to zrobić uczciwie i szczerze, to znaczy potem w
dalszym ciągu poczuwać się do swego obowiązku 
i elekta uczciwie, szczerze i mądrze popierać. M a rsz a ­
łek Piłsudski nie chce być dyktatorem, chce się -na 
swem społeczeństwie oprzeć: jeżeli Naród Go poprze, 
to z tego .powstanie S iła .

Inaczej będziemy dalej urągowiskiem świata, a
to rzecz Iprzykra i ciężka.

Z przeszłości generale W iłosow ega.
W A R S Z A W A , 30. maja. (AW). General Żymierski 

został aresztowany i osadzony w więzieniu.
W c z o ta j  podawaliśmy informację o „gospodarce" 

generaia Żymierskiego .w związku z wyrobami masek 
gazow ych. M oże nie od rzeczy będzie Jpbdać cha­
rakterystyczne szczegóły z przeszłości tegoż pana ge­
nerała. Otóż nazwisko „Żymirski" przyjął pan generał 
tuż przed rozpoczęciem wojny. Niezawodnie przyczyną 
zmiany nazwiska była okoliczność, iż brat jego  Ł y ż -  
winśid zamordował w celach rabunkowych buchaltera 
firmy „Gebethnera i W o lfa "  funkcjonariusza księgar­
ni w  Krakowie, i został skazany na 20 lat więzienia', 
uniknąwszy kary śmierci ze względu na miody wiek. 
Przyczyna zmiany nazwiska niewątpliwie uzasadniona! 
—  ale... p. Łyżwinski przyjął odrazu nazwisko „Ży- 
mirskiego" — ' i || ocaw at się za potomka znanego je ­
nerała powstania polskiego. Dobra i uosiadiości p, 
jenerała dzisiejszego leżały rzekomo p o z a  iinją b o jo ­
w ą, którą zajm owali Rosjanie. W ra z  z cofaniem się 
w ojska rosyjskiego —  odsuwały się coraz dalej te po­
siadłości potomna Żymirskich, a w dodatku prawdziwa 
rodzina Żymirskich zaprotestow ała przeciw v zmianie 
nazwiska Łyżwinski na Żymirski i wówczas dzisiej­
szy p. generał —  wsunat nieszczególnie pasujące do 
tego nazwiska literkę „e"  i tak zrodzi! się żymierski. 
Dobra zaś i plosiadtości „rozorapaty te łotry bolsze- 

1 i •ićkie": Pan generał czując w swoiclt żyłach krew 
arystokratyczną poszedł ocirazu w stosunki z na jw yższą  
sferą i śmietanką społeczeństwa, utrzymywał stosun­
ki z domem cesarskim —  a już zupełnie oddawai się 
przyjaźni znanemu apologetowi sztuki t. zw. platoń­
skiej hrabiemu M. wreszcie został adjutantem gen. 
Hallera i jenerałem obozu witosow ego — wreszcie 
też jak donosi agencja —  dostał się do w ię­
zienia 'Zdemaskowany przy maskach gazowych.

Brazylia cofa swe vetn-
BERLIN, 3(g maja. Potwierdza się wiadomość pa­

ryskiego „Tenrpsa", że Brazylja  powiadomiła Niemcy, 
iż rezygnuje ze sw ego „veto“ odnośnie do przyjęcia 
Niemiec do Rady Ligi Narodów. Decyzję tę zakomuni­
kow ał niemieckiemu posłowi w Genewie delegat bra-. 
zylijśki M ontarayos.
i ' , '] 1 1
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Pomyślne w\M\ Kandydatury Piłsudskiego.
Kompromitujące kandydatury stronnictw  prawicowych.

Y ’ -\!!SZA>/.i S T  ma ja. Te!. \vl. Nu
dzisiejszych obrndach Piastowcy postano- 
■*.' iii u i e przeciwstawiać się kandydaturze 
Marsz Piłsudskiego. J a k  mówią w kulua­
rach okuło 20 Piastowców a może i 'więcej 
ockia głosy za Piłsudskim, reszta odda b ia­
łe kartki

Ckadecy wydali bardzo mętną en u n cja ­
c ję ,  z k tóre j nic nic m ożna wnosić o ich za 
chowaniu się na zgromadzeniu.

E n d e c ja  ogłosiła komunikat, w którym 
zawiadamia, ze

W A RS Z A Vć A. bO. maja (teł. w f j  W czo­
ra j został opublikowany list otwarty Józefa  
Deptały. Autor stwierdza, że w' styczniu b. 
r. wystosował list do prokuratorji  państwa 
-w którym doniósł, że gdy w: łataoh 1878  — 
— 1805). b 1 m arszałkiem  dworu lir. Za­
moyskiego wezwano go pewnego razu do 
"Warszawy gdzie uczyniono go wspólnikiem

T A JE M N IC Y  S K a P U U .  

będącacc- w posiadaniu Zamoyskich.
Skarb  ten w\noszący 1 mil jo n  rubli w1 

złocic został w roku 1888 zdobyty przez 
powstańców na Moskalach pod Żyżynem. 
Końtenrlant oddziału oddal skarb w prze­

chowanie Cimoyskim.

nia. Stała niezdolność Sejmu ao pracp pozyiywnej,  
zwichnięcie refonny s k a r b o w e j ,  niemożliwość zreali­
zowania ustawy o władzach najwyższych w wojsku, 
a dalej namiętna propaganda1 faszyzm i i komun .mu 

wszystko razem, wytwarzam prawdziwy rozstrój.  
Zarów no tak zwana „pirawica" jatt „lewica" giośno 
wotaty o czyn, nikt jednak nie byt do niego zdolny. 
Dokonał go dopiero Marszalek Piłsudski, zdobywając 
się ha inicjatywę, z gruntu oczyszczaja.cą atmosferę.

Nie jest to wszystko: reszty mttsi własnym wysił­
kiem dokonać społeczeństwo. Czyn bowiem Marszałka, 
— zeco  winniśmy Mu szczególniejszą wdzięczność 
przedstawia się potężnie, a historja powie o nim praw ­
dopodobnie w przyszłości,  że czgn ten stanow ił nowy 
i oryginalny w graz polskiego ducha.

Podoba się niektórym czyn ten nazyw ać roko­
szem czy buntem; ci co tak mówią, czepiają się for­
malnego przebiegu wydarzeń, zapominając że czczona 
przez nas wszystkich bez względu na partjfe

K onstytucja 3 -g o  M aja , doszła do skutku pod 
względem sciśie form alnym, także na drodze z a ­

machu stanu.

Jeżeli zaś nie użyto wówczas przygotowanych armat 
i zgromadzonego mieszczaństwa, to dlatego, że prze­
ciwnicy będący zwolennikami bezwzględnego legaliz­
mu w (postępowaniu sejmowem, nie zerwali się do 
zbrojnego oporu.

j AYYSUNYA K A N D Y D A T U R Ę  G RA BIŃ ­
S K IE G O

na prezydenta Rzplitej.
Cli. N. m a ją  wystawić kandydaturę p. 

Bobrzy ńskiego.
Mniejszości narodowe słowiańskie ob­

radują  i prawdopodobnie opowiedzą się za 
Piłsudskim. . ;

Niemcy i Żydzi oświadczyli się już za 
kandydaturą Piłsudskiego.

W  chwali obecnej
K A N D YD A TU RA  P IŁ S U D S K IE G O  J E S T  

N IE M A L  PEW N A .

który ukryty był w największej ta jem nicy 
brał udział Deptała. Oprócz niego byli przy 
tein obecni August. Tom asz  i Atlant Zam oy­
scy.

P roku rator ju  wszczęła dochodzenia w 
tej sprawie.

Go się dzieje ze s k a r b e m '! J a k  Wygląda 
m oralność i patrjotyzm  pp. Zamoyskich, 
skoro złoto zdobyte przez powstańców, a 
zatem należące bezsprzecznie do państwa 
ukrywali w ciągu 8 lat niepodległości przed 
kontrolti publiczną ?

tylko legendę, a<e najważnie jszą siłę zdolną do skon- 
B o  ióowanla Jiaństwld i ńaronu. Osoba Jego jest sym- 
fcoiein oczyszczenia atmosfery z zaciekłości walk stron- 
n iczyei i stała się również doskonałym wyrazem b ez­
interesow ności służby ‘publicznej.

Po ostatnim czynie Marseatka całe bezmała* społe­
czeństwo, nawet ci co Go nieznali i zwalczali,  jak 
i ci co nie zdaw a’i sobie sprawy z rosnącego wpływu 
Marszałka na masy, zawratca w Sposób naturalny do 
tego człowieka, który od długich lat, od wczesnej mło­
dości, przeżyw ając szereg ciężkich cliwi 1 zupełnego du­
chowego osamotnienia, dążył co  niepodległości Polski
i nie wiedział i nie rozumiał, co znaczy ugóda. Dążyt 
do tej Połski naprzóci na drodze działalności socjali­
stycznej,  a później przystąpił do żmudnej i niewdzięcz­
nej, zdaw a’o się, iplracy odrodzenia w narodzie ducha 
militarnego i zdolności wojskowych, bez których nie 
ma państwa.

Nie rozumiani! długo, musiał utariym opiujom na 
każdym kroku przeciwstawiać osobistą siłę tężyzny 
moralnej i krytycznego intelieklu. I stato się, że Jego 
nazwisko u' oczach szerokich mas najlepiej wyraża

isto tę  za-ów no dzisiejszej Polski, jak i *5ężeń 
spolecznycti.

Cóż dopiero mówić o tej trzeciej części ludności 
polskiego państwa, pochodzenia nie-poiskiego, dla któ­
rej pojęcie państwa jest jeżeli nie nienawistnem, to 

‘fo  obcem i nic nie mówiącem. Dla nich Piismjski jest

postacią uosobiającą wszystko co Poiska ma najiep-
leyszego, do czego rr.ożnt mieć zaufanie.

~ -

W  kształtowaniu zatem duszy młodzieży państwa
tak dobrze w szkole jak w armji, idea Piłsudskiego 
może ocigrywać rolę podobną do idei napoleońskiej 
we Francji. Przyczem nacisk szczególny należy po- 
iożyć na pogłębienie związku między szkołą a ann ją .  
Obydwa bowiem te organy współdziałają w ukształ­
towaniu duszy obywatela i świadomości jego zadań 
publicznych.

Dzieło scementowania duszy armji, dokonane przez 
M arszaika nie może doznawać uszczerbku w ten s p o *  
sób, lakto dziaio się dotąd, gdy jeden referent ośw ia­
towy kiadi w umysł żołnierza ideologję Marszałka, 
a drugi, czy trzeci z pod tego czy innego znaku za­
szczepia! żołnierzom nienawiść do M arszałka i c o  tych 
wszystkich haseł, w których służbie szedi Marszalek 
przez sw e twarde życie.

A cóż dopiero powiedzieć o szkole, w  której z 
godziny niemal na godzinę wbijano uczniom w  giowę 
poglądy parafjańskie przeciwstawne potężnym prądom 
życia, czyniąc z umystu młodzieży prawdziwy groch 
z kapustą, z którego młodzież nie mogła w ykrzesać  
cobu naszym wieszczom pozwoliło p r z e ją ć  się i za ­
palić do jakiejś  nowej Ody do Młodości.

Hasiem więc naszem na przyszłość musi być

zharm onizow anie i skonsolidow anie zw iązku 
idei,

w którym będzie slużyta armja i szkoła poiska.

Jedno należy owiedzieć głośno. Czcimy M arszał­
ka za to, że odepchnął oa siebie rnyśl o dyktaturze, 
ja k  bowiem sam powiedział,  musi Mu pomóc

cale społeczeństw o w pracy nad regeneracją 
państw a i narodu.

Coby zresztą stało się z dyktaturą gdyby Marszałka 
zabrakło. Czy miałoby się może powtórzyć smutne 
doświadczenie twórców Konstytucji 3 -g o  M aja, któ­
rzy odrodzoną z ciężkiem wysiłkiem władzę ztożyii w 
ręce małodusznego Stanisława Augusta, który ją zmar­
nował.

AJarszałek Piłsudski trafia w samo sedno najgłęb­
szych ta jników myśli polskiej, która nie tak łatwo roz­
stałaby się z mysią o zdrowymi i rozumnym parlamen­
taryzmie. Zwolennicy idei faszystowskich, a także dy­
ktatury masy robotniczo -  włościańskiej zbyt łatwo 
zapominają o tein, że W łochy przed XIX wiekiem nie 
przeszły przez epokę stanowej reprezentacji czy-też 
sejńiu (tolskiego. Natomiast Wiochy nowoczesne mają 
za s obą przeszło 60 - 7 0  lat parlamentaryzmu prze­
ważnie zwyrodniałego.

Dla nas 7 lat sejmu złego może co najw yżej 
stanowić dowód, że w oparciu o potężną siię M ar­
szalka, należy postarać się w krótkim czasie o o rg a ­
nizację sejmu dobrego.

Niepodobna w jedneni przemówieniu zamknąć
wszystkiego, coby należało przytoczyć, celem po­
parcia przedstawionych rezolucji. Chcemy by M arszalek 
P isu d sk i stanął na czele P aństw a jako  Prezydent, z 
w ładzą rozszerzoną i w zm ocnioną. Chcemy by Sejm  
i Senat natychm iast s ię  rozw iązały. Nowy Sejm w i­
nien się zebrać jednak niezbyt późno pod hasłem 
ograniczenia „Omnipotentii" stronnictw, pod hasłem
wzmożonego znaczenia inteligencji, a także żywio­
łów miejskich.

W  piśmie św. jest mowa o tem, co srało się z ży­
dami, gdy M ojżesz zagniewany na żydów, odszedł 
na puszczę: Oto postawili ztotego cielca na ołtarzu 
i jeruu zaczęii służyć; za co ich M ojżesz potężnie w y­
smagał po swym powrocie z puszczy. Mówię to dla 
tych, którzy w Aiarszatku nie chcą ciągle widzieć tej 
żywej i obecnej sity, firawią nam o legendach, czy 
kultach, z  których rzekomo mają wypływać wskazania 
co czynić należy. Marszałek jest żywą siłą, dla któ­
rej masy żywią kult z powodu jego rzeczywistych 
zasług czynu i odpowiedzialności,  a nie jest typem 
jakie jś  popularnej postaci,  za którą gonią tłumy n o ­
woczesnej szlachty jak n. p. za Karolem Radziwiłłem.

Marszałek dowiódł realności sw ego bytu, który 
kult sam nieświadomie wytworzy! dookoła siebie, który 
jednak tym samym masom, oddanym Mu, umie się do­
skonale przeciw staw iać, nawet je wysmagać, nie 
schlebiając im nigdy, i ostatecznie pociągnąć za sobą.

Daje więc gwarancję , że sta je  się osią, dookoła 
której mogą się opleść wysiłki i dążenia wszelkich 
lepszych umysłów w Polsce, a na tem podłożu może 
się doskonale odrodzić marnowany dotąd i poniewie­
rany wpływ myśli i inteligencji.

\

Tajemnicza sprawa mlljonowego skarbu,
W  O D K O PA N IU  S K A R B U

| Wstęp dla P. T. PAŃ i P ANÓW równocześnie dozwolony. 1

Piłsudski w rzeczywistości i w legendzie.
Z przemówienie! $t. ZaKrzeissKlego prof. Uniwersytetu !m. lana Kazimierza we boomie.

Od dłuższego czasu stan s ‘osunków państwowych i C z y n  M aisza .ka  przekonał zagranicę  i Jiałsze własne 
przejm ował ogól uczuciem niepewności i zaniepokoję-i  społeczeństwo, ż'a  wpływ Jego osoby stanowi nie-
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Jfowintj z dnia.
Lwów, dnia 31 maja

l E D E B T U f l B  T E A T R U  W IE L K IĘ G O  W E  L W O W IE .

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Otelio". Gośc. 
występ1 K. Junoszg-Stępow skiego i Anny Zielińskiej.

W torek ,  o godz. 7.50 wiecz. „W allu".
Środa, o godz. 7.50 wiecz. „Otello". Gośc. występ 

K. Junoszy-Stępow skiego i Anny Zielińskiej.

g E P E R T U A R  T E A T R U  NOW OŚCI (ni. Słoneczna).

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Orlow", Gośc. 
w ystęp Heleny Milowskiej.

W torek ,  o godz. 7.50 wiecz. „Żołnierz Królowej 
M adagaskaru".

Środa, o goaz. 7.50 wiecz. „Orlow". Gośc. występ 
H. Milowskiej.

R E PE R T U A R  T E A T R U  MAŁEGO (ni. Grdaeeka 2).

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Ładna historja" 
(Ceng popularne).

W torek ,  o godz. 7.50 wiecz. „Fotel Nr. 47".  Gosc. 
występ/ K. Bednarzewskiej.

Środa, o goaz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47“ . Gośc. 
występ1 K. Eedńarzewskiej.

Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Fotel Nr. 47".  
Ostatni gościnny wgstępr K. Bednarzewskiej.

Z L O T Y  Z Y S K U JE  W  D A LSZ Y M  CIĄGU NA W A R ­
T O ŚCI. W czora j  płacono dolary w  wolnym obrocie 
11.15 zf. przy dalszej tendencji zniżkowej.

D E Z E R T E R  Z POD OPIEKI RO D Z ICIELSK IEJ.
Franciszek Szubelak, żarn przy ul. W yspiańskiego, do­
niósł policji, że 12-letni syn jego Eustachy wyszedł 
z domu 26. b. m. i od tego czasu slych za nim 
zaginął.

ZABŁĄKANY CHŁOPIEC. W cz o ra j  wieczorem przy 
trzymano błąkającego się chłopca, blondyna, liczącego 
około 3  lat życia. Dziecko nic nie mówi ptzeto nie 
można ustalić jego nazwiska. Ma ono skaleczoną i 
obandażowaną lewą nogę. Zabłąkanym zaopiekował 
się IV komisarjat P . P .

N OŻOW NICTW O. W  restauracji  Dicketa przy ul. 
Szajnochy nieznani osobnicy ciężko poranili nożami 
Leona Sobolew skiego, poczem zbiegli. Pogotow ie ra­
tunkowe odwoizło go do szpitala.

W  reanoślci przy ul. PieKarskićj 1. 50 zestała 
dotkliwie poraniona w  głow ę przez sw ego męża 2 3 - le t -  
nia W iktorja  Romanówna. Pogotow ie rat. udzieliło jej 
pomocy.

A RESZ T O W A N IA  ZA W ŁAM ĄNIĄ I KRADZIEŻE;. 
Jana Eichelberga, zam. w Kieparowńe aresztow ała p o ­
licja za kradzież (popełnioną w  sklepie R. W eiu b ergo -  
w ej przy ul. Korzeniowskiego, oraz w fabrgee wódek 
„Cainfreau Per et Fils" w  Zniesieniu. Jest on rów ­
nież podejrzany o włamanie i kradzież kasow ą, po­
pełnioną na stacji Dublany — Laszki. Eichelberger wraz 
ze swą rodziną stawdi opór, wywołując wielką aw an­
turę w czasie aresztowania. Dopiero 8-miu policjantów 
zdołało odprowadzić !go do aresztu. Tu wyprawiał 
on w  daiszyrn ciągu awantury udając umysłowo cho­
rego. Odwieziono go przeto krytą karetką do więzienia 
sądow ego.

Równocześnie aresztowała pólicja wspólnika w ła­
mali E. Narcyza Sadow skiego,  zam. przy ul. T e a -  
tgńskiej, oraz jego przyjaciółkę Stefanję  Gorodzicką. 
W  czasie rewizji w mieszkaniu S. znaleziono wiele 
rzeczy pochodzących z kradzieży.

W ŁAM AN IA I KRADZIEŻE. Z mieszkania studen­
ta Politechniki Tadeusza Cabryszewskiego przy ul. 
Kochanowskiego skradziono ubranie, wartości 200 zł.

Na strychu zakładu im. Łazarza skrakiziono pościel 
i bieliznę na szkodę Teofila Jarockiego.

Z wozu sto jącego obok hotelu Krakow skiego skra­
dziono 30 kg. masła, wartości 150 zł. na szkodę Ryfki 
Ruterowej ze Szczerca.

Sprawa partuine.
*  W ier K obiet w Borgaiaw iu. W e  w torek, dnia 

dnia 1. czerwca o godz. 5 -te j  wiecz. w  san Domu 
Ludow ego w  Borysławiu odbędzie się W IE C  K O BIET 
w  związku z  sytuacją  polityczną chwili obecnej z 
^działem towarzyszy z Rady Rob. norgslawskiej i 
fdrohobyckiej.

*  Posiedzenie S ek c ji K obiet P . P . S. odbędzie s ;ę 
w  poniedziałek 31. b. m. o godz. 7 -m ej wieczorem 
W lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. p.

„Przewrót1 w chrześcijańskim Związzu dozorców domowych.
Lwowscy klerykali bałamucili w  Domu Katolic­

kim jedyną organizację  robotniczą, mianowicie dozor­
ców domowych. Ale i ci poznali się na .'księżej 
opiece.

Od aiuższego już czasu panowało tam niezado­
wolenie, wkładki bowiem członkowskie byfg tu znacz­
nie wyższe niż w pódobnem stowarzyszeniu robotni- 
czem „P raca" ,  a śwdadczenia żaone, nadto klerykali 
mieli więcej serca dja kamieniczników niż cija dozor­
ców.

W czora j ,  w niedzielę, popołudniu odbyło się tam 
zebranie, gazie po przemówieniu pewnego księdza, 
zabrał głos tow. Krowdeki. Omówiwszy sytuację po­
lityczną, gospodarczą w kraju, oraz znaczenie orga­
nizacji zawodowych ala klasu pracującej wezwał ze­
branych dc gremialnego wstąpienia do organizacji za ­
w odow ej dozorców „P raca" ,  która jedynie skutecznie 
bronić potrafi słusznych, praw dozorców/.

Sekretarz tego chrześcijańskiego związku p. S a w -

czyn zabrawszy głos przyznał, że wywody tow. K ro- 
wickiego są słuszne a wszyscy zebrani, w liczbie około 
300  osób, zabrawszy sztandar związkowy,

GREMIALNIE JOPUŚCILI SA L Ę  DOMU KATOLICKIEGO

i w pochodzie przez ul. Gródecką, Krasickich, 3 -g a  
M aja  udali się do lokalu Stow . „Praca1 Naprzeciw 
idących wyszli na Rjjnek członkowie „Pracy" w ra z  
ze swym sztandarem. Po radosnem przywitaniu i złą­
czeniu bratnich szeregów  wkroczono do lokalu „Pracy".

Tu prezes „Pracy" tow. Sławiński powita! świeżo 
przybyłych. Następnie przemawiali sekretarz b. związ­
ku chrzesc p. Sawrczyn i wiceprezes tego  związku 
■  Oryszko, wyrażając zadowolenie ze złączenia się ku 
wspólnej pracy dla oobra zrzeszonych. T o w . Krowicki 
omów/ii następnie zagadnienia dnia, kończąc okrzykiem 
na cześć J. Piłsudskiego jako Prezydenta Republiki,  
Zebranie zakończono w podniosłym i radosnym na­
stroju.

bzymon Petlura.
CEPS. p odaje następujące szczegófy z życia zamor­

dowanego w tych dniach atanrana P et lu ry :
Atarnan Petlura urodzi! się w Połtawie w  r. 1879; 

ojc iec jego byi stangretem. Młody Petlura studjował 
w seminarjum duchewmem, skąd jednak zosta1 po pew­
nym czasie wydalony, gayż brał czynny udziat w u- 
kraińskim ruchu narodowym. Prześladowany przez w ia-  
dze rosyjskie przeniósł się Petlura do Lw ow a, gdzie 
pozostał do roku 1905. Po  powrocie na Ukrainę po­
święca się dziennikarstwu i polityce. Zakłada ukraiń­
skie stronnictwo socjai-demokratyczne, a jako publi­
cysta pisuje do całego szeregu pism ukraińskich. Na­
stępnie ydaje się do Atoskwy, gdzie redaguje rewję 
„Ruskaja Ż iźń",  poświęconą wyłącznie sprawom ukraiń 
śkim. Petlura był również członkiem samorządu ziem­
skiego, gdzie sprawował urząd kierownika spraw w o j­
skowych. Tym objaśnić  sobie należy zainteresowanie, 
jakie okazywał Petlura dla armji.

P o  w/ybuchu rewolucji w  r. 1917 i po proklamo­
waniu republiki Ukraińskiej sta je  się Petjura pierw/szym

Ukraińskim ministrem spraw wojskow/ych i na tym 
stanowdsku pozostaje  do okupacji niemieckiej. Po z e -  
jęciUu Ukrainy przez armję niemiecką w/ystępuje ? woj­
ska. W ładze niemieckie prześladują go jednak i osta­
tecznie w/trącają do więzienia. W  więzieniu pozostał 
Petlura i za rządów hetmana Skoropadskiego. P o  
upadku Skoropadskiego stanął na czele rewrolucji na-  
roóowej i zostat w/krótce premierem, oraz ministrem 
spraw-w/ojskow/yeh w t. z w. dyrektorjum Ludowej R e­
publiki Ukraińskiej.  Przez kilka lat walczył Petlura 
na Ukrainie z bolszewikami skąd siat nawet ptiłki dla 
Ukiaińeów w  b. Galicji walczących w r. 1918 z P o l­
ską. Znana jest  jego rola w czasie wojny polsko-bol­
szewickiej,  w której wziął udział po  stronie Polski. 
Po zaw/arciu pokoju w Rydze, przebywał jakiś czas 
w Polsce, poczem wyemigrował do Paryża, gdzie W 
dalszym ciągu bgl kierow/nikiem akcji ,  zaążające j do- 
uzyskania niepodległości Ukrainy, ' i  gdzie w tych 
dniach został podstępnie zamordowany. #

esa

jYtimuchodctn.
Lit< pry )civt >iłs u<JsKtemu ?

Ludność miast i wsi w  masowych demonstracjach 
i olbrzymich wiecach żada i grozi,  bo chce, aby 
zwierzchnikiem panstw/a był Marsz. Piłsudski.

Na wsi nie może się jiokazać żaden poseł pia- 
stowy jeżeli jest 'przeciw Piłsudskiemu. Robotnicy 
zw/artą masą, kopnęli chadeków/ i enpeerowców i 
pod szfandarami P. P. S .  w/fasnymi rękami pomogli 
obalić rząd chjono -  piasta.

Inteligencja przez swe najświetlejsze umysły, że 
wymienimy prezesa Akademji Umiejętności prof. R oz­
wadowskiego, lirof. Zakrzew/skiego, Romera, ' Szelą- 
gow'skiego, Jaw/orskiego i w/ielu, wielu innych w y­
powiada się za Piłsudskim. Nawet przemysł czeka 
uzdrowienia stosunków gospodarczych od „buntu" Pił­
sudskiego.

Któż więc jest przeciw niemu?

W  s| oleczenstwiz prawie niema nikogo. Pozostała 
kliczka poselska w szeregach je g o  w rogów  i ci, 
co się tej kliki dla robienia interesów i karjery uczepili.

I pylam y: czy oni mają decydować o przyszłości 
Polski i o losach całego społeczeństw/a ?

f f l a n i f R S t a c l e  w  c a l e m  p a f l s i w f e .

Z całego krain donoszą o olbrzymich manifestacjach 
na rzecz kandydatury Piłsudskiego.

NADESŁANE. X
(Za tę rubrykę Bedakoja nie odpowiada]

B. Sekundarjusz Szpitala poaszedmeflo we Lwewie

Dr. Bernard RAP4PGRT
w  chorobach chirurgiczn I narządu m oczow ego
przyjmuje od 4— 6 przy ul. R O M A N O W IC ZA  11, I. p.

465—5

ZlroUftUzy im W
A R S Z AWA. 30. m aja .  (tel. wl. ) Z T o ­

runia donoszą: D nia 28. b. m. dróżnik pa- 
trkJhijący na torze kolejowym RaclioY o - 
Mrzechin. (pow. Puck), natfknął na lew ar 
podłożony pod szyny. Przeszkodę, .która b y ­
ła przeznaczona dla pociągli idącego z P u c­
ka. osunięto. Zdaje się. że zam iar zbrodni­
czy. pochodzi od sprawców katastrofy pod 
Starogardem . Dochodzenia w toku

Z W Y C IĘ S T W O , U ZYSKAN E T E R R O R E M .

B U K A R E SZ T , 50. maja. Również wybory do se­
natu j.rzyniosly rządowi silną większość. W  Bukaresz­
cie j;arlja rządowa uzyskała największą ilość gło­
sów, dalej idą nacjonaliści,  blok agrarny liberali i 
antysemici. Na taki wynik Wpłynął terror,  uprawiany 
w  caiym kia ju  przez czynniki rządowe.

X O G Ł O S Z E N I A ,  j X
i ma n r i n l l n i i  Kitirze f*°l0’ w lpi lekcjach wy- 

I l l C ł l l U U I l l l l C ^  uczam płynnie grać z nut pod
gwarancją. Kurs osobny 15 zł., zbiorowy 10 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia codzienme od 4— 7 pop. pi. Bernardyński 1. 12 
II. p. Specjalista gry na instrumentach włoskich i kierow­
nik kursów szkolnych. 472—-2

ifOB’ “"konfekcję
na miarę

%E
i  aa  j _______

_ , „ I  gotową i 
lwów - Rynsh 4 3 1

| §  U B R A N IA , P A L T A
@i poleca na §  **•  ~  tL. l e j
Q
8 SPŁATY 1 SUKNA, KAM- 
| 1 GARNY i OBUWIE
i  (TELEFON 16 — 70) fl| 466—5

a
1
5
Q

e
ala
m
5 '
iI
S
a '

PBISBHlaaiSBEllBaiBjra

Za»teDca naczeln. redokt. red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud Sp. T, Wąd., Lwów. ul. U. Sapiehy 7.7 — Tel. 496.


